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-I OGLOSZEIUA. -
Za n~łos7.o nie 1- 'azowe kop. R 
od jednoupaUowego wiersza petitu. 

Z4 ogtosz lInla kilkuD8stokrotne 
-po k. 5 od wiersza. 

I I 

Za reklamy i n ekrologi po 10 k. 
od Wierf'ZR. 

Za ogloszenln, reklamy i nekTO-1 
logi DR l-ej stronie po kop. 15 

od wiersza petitu. 

(leden w!miBiOrOkośc! strcny=i 
w!mEom jed~o .. paUowym). 
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BadeDskle mDograD& 
JABŁKA. TYROLSKIE 

poleca SKŁAD WIN (0-6) 

W. ZA.LESKIEGO w Piotrkowie. 
-----_.-

Z Miasta i OkollC. 
Koncert Reizenauera, jaki miał 

miejsce w dniu 8 b. m., stanowił dla na­
szych melomanów rzadką uroczystość. Rei­
zenauer jest gwiazdą fortepia.nową pier­
wszego rzędu, jedną z tych niewielu, któ­
rych grę porównywać można z naszymi 
Paderewskim lub Śliwińskim. Oprócz nad­
zwyczajnej siły i imponującej techniki 
Reizenauer posiada wiele cech indywidual­
nych niepospolitych; jako przykład wy­
mieniamy tu tylko zuumiewającą miękkość 
tonu, śpiewność melodyi i do ideału do­
prowadzone pianissimo, co wszystkn, obok 
potężnej siły w fortissimach i nieskazitel­
nej jasności i wyrazistości wszelkich pa­
saży, czyni technikę jego nadzwyczajną. 
Jako interpretator wykazuje R. inteligen­
cyję olbrzymią, a zupełnie indywidualną; 
w obfitym programie dał nam poznać za­
równo potęgę swej techniki jak i wszech­
stronność talentu w znakomitem traktowa­
niu i klasycznego Bethovena i sentymen­
talnego Szuberta i wstrząsającego Liszta. 
Chopin tylko, ten tak naszemu społeczeń­
stwu pokrewny śpiewak, w wykonaniu Rei­
zenauera zatraca wiele z tych właśnie cech 
rodzinnycb, które w uchu naszego słucha­
cza znajdują zawsze oddźwiElk pokrewny: 
stosunkowo najlepiej wydał nam sitt walc; 
nokturn jednak, a zwłaszcza mazurek prze­
szedł bez należytego wrażenia. Nie uwła­
cza to jednak talentowi R" gdyż, jak wia­
domo, ilu jest wielkich artystów tyle me· 
tod wykonywania Chopin'a; my zaś, pola­
cy, szczególnie bywamy na punkcie Cho­
pin'owskiej muzyki wymagającymi, lecz 
Reisenauer, jako cudzoziemiec, zasługuje na 
wyrozumiałość z naszej strony. 

Publiczność, jak na koncert specyjalnie 
fortepijanowy, zebrała się stosunkowo bar­
dzo licznie, a nie wątpimy, że następny kon­
cert p. R. ściągnie jeszcze więcej słuchaczy. 
Dla pełności sprawozdania, zwracamy u­
wagę naszych melomanów na świetne for­
tepiany fabryki warszawskiej Kerntopfa, 
jakich stale używa do swych koncertów 
p. Reizenauer. 

- Cyklodrom tutejszy, świeżo na 
wiosnę założony i cieszący się wielkiem 
przez rok cały powodzeniem, okazał się 
w praktyce naszym pp. sportsmenom nie­
co wadliwy. I oto niedługo się namyślano: 
w ciągu ubiegłego tygodnia został zupeł­
nie przerobiony. Obecnie owal toru wyści­
gowego będzie znacznie szerszy, sam tor 

również rozszerzony do ki,ech blisko sążni, ty obszerny plac przy ulicy Kątnej za 15 O 
a co najważniejsze, zakr'tty zostały znacznie rs.; na plac ten znalazł się obecnie na­
złagodzone i, jak wreszcie i cały tor, bywca, który ofiarowuje właścicielowi rs. 
ku środkowi pochylone, na wzór innych 40,000. Mimo tak wysokiej sumy szacun­
torów wyścigowych.- Oto co się nazywa kowiej, posiadacz placu odstąpić go nie 
pomyśleć i wykonać; znać, że nasi spor- chce taniej, jak za 50,000 rs. 
towcy zasługują istotnie na. miano "sprę- _ Kore.'pondent "Gazety polskiej" 
żystych ... " nietylko pod względem fizycznym z Łodzi podaje mylną wiadomość, jakoby 
Główna zasługa melioracyi i tym razem nale- dyrekcyja ' teatru łódzkiego organizowała 
ży się panu L., który, dobrowolnie wyrę- operę i operetkę; istnieje bowiem projekt 
czając nieczasowego właściciela toru, zajął wprowadzenia na repertuar jedynie opery. 
się energicznie niwelacyją i robotami Teatr łódzki nie ma zamiaru powracania 
ziemnemi. do przedstawień operetkowych. 

- UT miejscowej beepłatneJ 
sekole robót kobiecych rozpoczęła się, z 
początkicm miesiąca listopada, bezpłatna 
uauka. Dziewczynki, pragnące z niej ko­
rzystać, powinny zgłosić się do WW. Krzy­
wickich-lub do doktora Strzyżowskiego. 

- Na pogoreelców osady Brzeźni­
cy złożono w redakcyi 1'8. 1 z objaśnieniem, 
Że ofiara pochodzi "od sobotniego towarzy­
stwa Karola Boromeusza". 

- Znłiany Ilłużbowe. Lekarzem 
szpitala Św. Dllcba w m. Rawie mianowa­
ny został Zbigniew Paderewski. 

- Plerwlley Ńnieg, w większej ilo­
ści, spadł w tym roku w ubiegłą środę. 
Tradycyjonalny zatem święty Marcin przy­
jechał na białym koniu-jak mówi gadka 
ludowa. 

- Od Zareądu Straży Ognio­
uJej w Cet:lltochowie: Zarząd Straży 
Ogniowej Ochotniczej w Częstochowie, ma 
honor złożyć uprzejme podzi'tkowanie Sza­
nownym amatorkom i amatorom, z panem 
S. jako reżyserem na czele, za łaskawe 
odegranie w d. 10 (22) października r. b. 
na scenie teatru w Częstochowie, komedyi 
Bałuckiego "Grube ryby", na korzyść rze­
czonej Straży, której szczupłe fundusze za­
silone zostały czystym dochodem, osiągnię­
tym z odegrania wspomnianej komedyi, 
w pokaźnej kwocie rs. 194. 

Przewodniczący w Zarządzie 
W. Piętkowski. 

Zareąd Iltraży ogniowej w 
Łodzi omawia kwestyję, czy nie korzy­
stnie byłoby, ażeby, zakupiwszy odpowie­
dnią ilość koni i aparaty, tudzież zorgani­
zowawszy potrzebną służbę, podjąć się ase­
nizacyi miasta na rachunek straży ognio­
wej? .. Kwestyja jest bardzo żywotna, gdyż 
straż łódzka (podobnie jak i piotrkowska) 
konie do !lOŻarU wynajmuje, płacąc od ko­
nia po l rs. do rs. 1 kop . 50; gdyby mia­
ła własne, uniknęłaby wydatku, który w 
budżecie stanowi pokaźną sumę, a nadto, 
gdyby końmi temi zarobkowano, straż nie­
tylko pokryłaby koszta icb utrzymania, 
lecz miałaby może zysk pewien. 

- J(tk werollla cena pOllellyj 
w Łodzi w ciągu ostatnich lat 15, dowodzi 
następny przykład: Jeden z mieszkańców 
tamtejszych nabył przed kilkunastoma la-

- Koncert " Lutni. " Po dłuższej 
przerwie, spowodowanej feryjami letniemi, 
"Lutnia" łódzka da się znów słyszeć na. 
koncercie własnym, zapowiedzianym na d. 
15 b. m. w teatrze "Thalia". Współudział 
artystyczny b. cenny zapewniony. Po kon­
cercie lutniści zamierzają się zaba­
wić w sali koncertowej, gdzie projektowa­
ne są tańce dla członków i ich rodzin. Bi­
lety wejścia na zabawę są do nabycia u 
gospodarza zarządu "Lutni," p. Bronisława 
Wilkoszewskiego, w pasażu Meyera. 

- Zbrodnia. Obchodząc swój rewir, 
starszy strażnik gm. Rąbień w pow. łódz­
kim, w dniu 28 z. m. znalazł we wsi Gra­
bienice tejże gminy nadpsuty trup dziecka, 
w oborze włościan braci Edmunda i Grze­
gOl'za Majzner. Dziecko to, jak juź pier­
wiastkowe śledztwo wykazało, jest wła­
snością Karoliny Bergma.n, 21 lat liczącej, 
służącej u wymienionych braci Majznerów. 
Wyrodna matka została aresztowan:J . Śledz­
two w tej sprawie prowadzi sędzia śledczy 
II rewim m. Łodzi. 

- UT bójce. Dnia 28 z. m. włościa­
nie wsi Grabienice, gm. Rąbień, Wilhelm 
Dregner, Wilhelm Henczke i Andrzej Fre­
da, pijąc przedtem wiele w szynku, wszczęli 
bez przyczyny bójkę w mieszkaniu Dre­
gnera, w której Dregner, 27 lat liczący, 
został ugodzony nożem w brzuch, tak, że 
pomimo udzielonej mu pomocy przez je­
dnego z lekarzy łódzkich, tej samej nocy 
życie zakończył. Aresztowany Henczke, 
rozpaczając bardzo, tłomaczy się nieświa­
domością czynu i nietrzeżwością w czasie 
spełni enia przestępstwa. 

- Zniżenie cen. Dość ciężko prze­
szły pierwsze chwile rozpoczętego sezonu 
sprzedażnego dla przemysłu łódzkiego w 
Moskwie, gdzie - prócz niesprzyj ającego 
tranzakcyjom ci epła i usilnej konkurencyi 
wzajemnej fabrykantów łódzkich-interesa 
utrudniają jeszcze nowo powstałe tam w 
ostatnich czasach fabryki kamgarnów, a 
specyjalnie kaszmirów Butakowa i Korja­
kowa. Ta ostatnia, opierając fabrykacyję 
na kolosalnych kapitałach, pracuje o sile 
150 koni parowych. Wyroby fabryk tych 
są bajecznie tanie i wytrzymują wszelką 
konkurencyję łódzką . Powodując się tern, 
niektórzy fabrykanci łódzcy zniiyli ceny 
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wielu artykułów w dziale wełny czesan­
kowej. 

- Bankructwa w Łodzi firm "mi­
norum gentium"-są od jakiegoś czasu na 
porządku dziennym. Nie wymienialiśmy 
nazwisk upadłych kupców, bo, jako pismu 
tygodniowemu, trudno byłoby podążyć za 
szybkośeią bankructw, z jaką następują 
one jedno po drugim. 

.1 znowu porównanie do domkIl. z kart-pisze:ko­
respondent" Wieku"-ciśnie się pod pióro na myśl 
o ostatnich zawikłaniach kredytowych ua ryn kn 
łódzkim. Przed kilku dniami wspominaliśmy oki I 
ku .plajtach", dziś cyfrę tę możemy pognieść do kil· 
kunastn-wszystko zaś zapisać na rachunek jedne­
go tYllodnia! Coś się popsuło w państwie .geszeftu·, 
bo eoraz to nowy nkomisyjoner- lub właŚ'Jicicl .no­
włlmodnej" fabryki zawiesza wypłaty. Mówimy .no­
womodnej", bo jest to specyjalny typ fabryczek: 
zakł:ld3ją je ludzie spekulacyjni z małemi fundusza­
mi, nierzadko z paruset rublami, kupują na weksle, 
sprzedają następnie tak samo, mauipulują kredytem 
na wszystkie Dlożliwe sposoby i sztuczny budynek 
spekulacyi stoi przez ('zas jakiR, aż naglt', jak grom, 
uderza w niego jedno drobne zawikłanie kredyto­
we i "firma" zawiesza wypłaty. Tym gromem była 
" ost~tuich czasach ogromua zwyżka stopy oyskon­
ta, która odn7U zachwiała mnóstwem tego rodzaju 
rycerzów •..• kredytu. Mamy już kilkauaście "plajt" 
-będziemy mieli więcej; wiadomo bowiem, iż w 
tyin łańcuehu spekulacyi ogniwa powiązane się ze 80_ 

bą i rozerwanie jedntlgo rnjnuje odrazu równowa­
gę całości, tllmbardziej, jeśli pomiędzy mniejszemi 
rybkami nadzieje się na haczyk upadłości i wię­
kRl!a jal;a ryba przemysłowo-handlowa. A mieliśmy 
i takie. Oto w Petersburgu zawiesił wypłaty komi­
eyjoner Mameluk, zarywając Łódż na przeszło pól­
torakroć. Pomysłowy ten reprezentant kilkunastu 
czy kilkudziesięciu firm łódzkich urządził się nawet 
tak sprytnie, że z jakąś wierną "damą" swej .•• kil'­
pzeni, napożyczawszy pienięd~y gdzie było można, 
czmychnął do Ameryki. Na szczęście, za. zbiegiem 
poszły listy gończa, które dopędziły g!) przy wstę­
powaniu na ziemię yankesów. Pouieważ Mameluk 
jest w drodze do krajU, a miał zhyt malu czasu, 
aby stracić wiele pieniędzy w podróży, więc zawcza­
su kUjenci pocieszają 8ię na.dzieją odzyskania choć 
części należności". 

- Z Cz~tjtochowy piszą do ~Kur. Codzitln:~ 
Obecuie jesteśmy w sezonie kuncertowo-teatralnym, 
a przechadzki nasze po alei urozDlaicają się wymija· 

m licznych cyklistów. Suł sportowy oga.rnął 
wszystkich do tt'go 8topnia, iż na wartkich bicyk­
lach spotykamy nawet takich, którym obodzenie pie­
chotą szłl) niezbyt gładko. 

Na ostatniej kadencyi l wydziału kryminalnego 
sądu okręgowego piotrkowskiego, który tutaj :zje· 
chal, osądzono sprawę Wilhelma Dytmera, majstra 
oddziałoweISo w bielarni fabryki Towarzystwa ak· 
cyjuego "Zawiercie" i JÓ7efa Niklasińskiego, star-
8zego robotuika. tegoż oddziału, oskarżonych o uie· 
nie:t.achowanie środków ostrożności, w skutek czego 
nastąpiła ~lllierć czterech robotnik6w fabryctnych. 

OkoJiczno~ci tej sprawy podług aktu oskarZenia 
i śledztwa sądowego są następujące: 

W sobot~ d. 18 marca. r. b. olwło g. 10 I raua, 
gdy w kotle, slużącym do parzenia materyi, pra· 
cowało czterech robotników przy układaniu towaru, 
kran, przeznnczony do zasilan ia parą tego kotła, 
niewiadomo z jakiej przyczyny zaczął ją przepli-
8&cznć i para całą siłą uderzyła na znajdujących 
się w kotle robotników: Pomimo natY(lhmiastowogo 
ratunku, jednego robotnika wyjęto już nieżywego, a 
pozostali trz ~j 'lyli tak mocno poparzeni, że po kil· 
ku, godzinach cierpień zmarli w szpitalu fabrY<lznym. 

Sledztwo pierwiastkowe wykaz"ło, iż wszystkie 
krany od )lary w dnIU wypadku były w porządku 
i działały dourze, a zatem zrodziło się przekonanie 
że I5prowadziło katastrofę n iedblllstwo osób, którym 
vowierzono oozór Kranów, tj. Dytmera i Niklasiń­
skiego. W sl.utek te~o przeciwko nim wytocz<lno 
sprawę karną. 

Żaden z obwinionych do winy się nie przyznał, 
składając ją na drugiego; zeznania a.toli świadków 
i opinij a inspektora fabryczllego gub. pi~trkowdkiej, 
p. Rykowskiego, stwierdziła winę NiklaMińskiego, 
którego też pąd skazał na 3 miesia,ce wieży i na 
pokutę kościelną po odci<lrpieniu. Dytmera sąd od 
9Jipowiedzialności uwolnił. 
I Trupa łódzl{a występowała u na9 cztery czv 
pięć raz)', przedstawiwszy publiczności rzeezy tak 
różnl!go charakteru,jak "Gniazdo rodzinue", .Chwast" 
i "Ten czwnrty". Publiczność szczerze poparła O1'a­
mat i komedyję łódzką, jakkolwiek artyści uicb 'u'­
dzo wysila.li się na jej zadowolenie. Dnia 19 pażdzi'jf­
nika popisywali się w teatrze pani Hohedlinger·Le­
chowiez pianistyka, panna Ehrt'utraut śpiewa~3ka i 
p. Szanillwski, znany barytonista. Niezbyt licznie 
I'!ebraua pllblicznoś~ rzęsiście oklask iwała śpi ew ar­
tystów, oraz wytworną grę pianistki.-Na przed. 
stawieniu amatorski em teatr był nietylko zapełnio­
ny, ale przepełniony, co nam nasunęło myśl, źe na· 
leżało już oddawna zerwać z tradycyją, korzystną 
wprawdzie dla kasy, ale niebezpieczną w razie po­
żaru, sprzedawania biletów na galeryję w nader nit'· 
pomierotlj ilości. Grano "Grube ryby" M. Bałuckie­
go. Niezmordowany nasz organizator teatrów ama­
torskich, p. S., zaciąguął do Bteregu amatorów no· 
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we siły, które wywiązaly się nadcr dohrze ze 8weao 
~adllnill.- W końcu z. m. wystąpiła w koncerc~e 
własnym p. Józefa Zapałkiewiczówn:\ (Clrniola) w 
towarzystwie pp. Sz'\łowskit'go i Tonemb~rga. Pub­
liczność zehrała się dość licznie, ciekawa uslysl.ee 
częstochowiankę, występujl\cI} I po· ... od1.enicm za 
Hauiclj. i oklaskiwała jej śpiew zapamiętJle. Glos 
pllnny Zapałko szczególniej uwydatnił się w aryi z 
"Hrabiny", "Dary" Moniuszki artystka po~ tór1.yła 
na o~ólne źądllnie. P. Sułowski grał "Koncert 
Mendelsohnll, .Lt'gendę" i .Mazurka" Wleniawekie· 
go, orali "Polenez" Vieuxtemp.a, rz"czv znane już 
uam dobrze z koncertów Tauhego i Wandy Pod­
górskiej. Lubo nie porwał słucbaczy, zuiewolił jed· 
nak do uznania dla jego fl.rJ' poprawnej i szozerą 
pracą zdobyt~go mechanizmu. p'. Tonemberg dał 
poznl\ć nam swój metaliczny głos barytonowy, któ­
ry po latach nauki i wyuczeuia się prawidłowego 
wYlllawiania wyrazów, d" IDU, jak tuszymy, prawo 
do występowania publicznie. Na ''',szczytną wzmiau­
kę zasłużył ze wszechmiar p. Ursteiu, swoim wy­
bornym akompaniament11m, który kaz ·tł nam zapom­
nieć o naderni ewd~ięcznym instrnmencit', danym mu 
do dyspozycyi. 

Wiadomości Bieżące. 

Okólnik. W Num. 321 "Prawit.Wiest­
nika 7l ogłoszono okólnik ministra spraw 
zagranicznych, zawierający w sobie nową 
taryfę opłat, pobieranych przez ambasady 
i kOllsulaty ruskie za wizowanie paspor­
tów lub wydawanie nowych poddanym ru­
skim, którzy ·takowe zagubili i zgubę tę 
należycie udowodnili. I tak: za wydanie 
pasportu nowego rs. 2; za świadectwo cza­
sowe na pobyt (carte de sejour) poddane­
mu ruskiemu na Wschodzie na rok jeden 
rs. 3, za wizę pasportu ruskiego kop. 50, 
pasportu zagranicznego rs. 1 kop. 50, za 
sporządzenie protokółu, stwierdzającego ja­
kikolwiek wypadek lub okoliczność, oraz 
protokółu o przyjęciu do zachowania lub 
otworzenia testamentu rs. 3; za poświad­
czenie plenipotencyi, autentyczności podpi­
su rs. 2; za poświadczenie zgodności prze­
kładu z języka obcego, niezależnie od wy­
nagrodzenia t~omacza, rs. 2; za przechowa­
nie testamentu w kopercie zapieczętowancj 
jednorazowo rs. 2 i t. d. 

= Przekazy pieniężne. Jak donosi "N 0-
woje Wremia", od r. 1894 będą zaprowa­
dzone zmiany w systemie przesyłania pie­
niędzy. Kwoty pieniężne nie będą przesy­
łane w ten sposób, jak obecnie, lecz za 
pomocą przekazów. Wysyłający pieniądze, 
po złożeniu ich na poczcie, będzie otrzy­
mywał odpowiednie pokwitowanie, adre­
santowi zaś będzie wręczana na najbliższej 
poczcie kwota, równająca się złożonej przez 
wysyłającego pieniądze. Na początek wy­
sokość przekazów pocztowych niema prze­
nosić 1,000 rubli. 

= Balon ulepszony?. Dzienniki peter­
sburskie donoszą, iż w departamencie han­
dlu i rękodzieł znajduje się pomiędzy iu­
nemi podanie p. Łaskiego o przyznanie mu 
dzięsięcioletniego przywileju na wynalazek 
balonu z urządzeniami, zapewniającemi zu­
pełne bezpieczeństwo wzlotu i podróży. 

= Przedsiębierstwo ziemiańskie, założe­
nia fabryki nawozów sztucznych w Kutnie, 
jest na dobrej drodze. Sfery finansowe o­
fiarowały większą pomoc nawet, niż pier­
wotnie żądano. W przedsiębierstwie tem 
biorą udział ziemianie powiatow: gostyń­
ski ego, kutnowskiego, łęczyckiego, kol-
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obalić całą politykę handlową nowego kur­
su w radzie związkowej, gdzie Prusy maj~ 
17 głosów, a później i w parlamencie, któ­
ry b~dzie w krótkim czasie zebrany." 

= Pogrzeb Matejki odhył się przy ucł~ill­
le niezliczonych tłumów publiczności. Przy 
wyniesieniu zwłok z domu . na ulicy Flo­
ryjańskiej przemówił pierwszy imieniem 
kraju i akademii umiejętności Stanisław 
hl'. Tarnowski. Zwłoki, przeniesiono nastę­
pnie do kościoła Maryjackiego, gdzie od­
prawiouo za duszę mistrza mszę św. Po 
nabożeństwach wypowiedział mow~ z am­
bony ks. dr. Władysław Chotkowski. Z 
kościoła wyruszył pochód o godzinie lI! 
ulicą Floryjańską, obok pałacu Matejki, 
na cmentarz, Na czele postępowała straż 
ogniowa, delegacyje z wieńcami, kOl'pora­
cyje i duchowieństwo. Pl'zed trumną Juli­
jusz Kossak niósł oznaki honorowe mistrza. 
Za trumną postępowała rodzina, wydział 
krajowy, szkoła sztuk pięknych, artyści, 
Akademija umiejętności, Uniwersytet, rady 
miast Lwowa i Krakowa i t. d. Orszak 
zamykała straż ogniowa. Sznury całunu 
trzymali: reprezentant wydziału krajowego, 
prezydenci Lwowa i Krakowa, reprezen­
tanci Akademii, Uniwersytetu, szkoły sztuk 
pięknych, Henryk Rodakowski i delegat 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Nad 
grobem przemówił Władysław Łuszczkiewicz 
oraz imieniem artystów Włodzimierz Tet­
majer. Sumę żałobną w kościele Mary ja­
ckim odprawił kardynał Dunajewski. W 
czasie sumy chór męzki Barahasza wyko­
nał "Requiem". Przy placu Matejki "Lut­
nia" odśpiewała pieśń Moniuszki. Mistl'za­
mi ceremonii byli: Konopka, Eminowicz, 
Marynowski, Fenz, Staszczyk. Wieńców 
złożono kilkaset. 

= W kołach artystycznych Krakowa wska­
zują jako następcę na stanowisko dyrekto­
ra szkoły sztuk pięknych po Matejce-Hen­
ryka Siemiradzkiego; w razie odmowy z 
jego strony, powołanym ma zostać Brandt 
lub Jacek Malczewski. 

Przemysł i Handel. 

eQ) O traktacie handlowym z Austryją 
"Birżew. Wied." piszą, że w Rosyi niewie-, 
le się nim interesują, z powodu, iż nie po­
siada on szczególnego znaczenia. Jeżeli rząd 
ruski przychylnie traktuje rozpoczęte ukła­
dy, to przyczyną tego jest wojna celna z 
Niemcami, gdyż traktat handlowy z Au­
stro-Węgrami ma znaczenie jedynie w ra­
zie, jeśli stosunki handlowe z Niemcami nie 
wzięłyby obrotu pomyślnego. Juź obecnie 
przemysłowcy austryjaccy ciągną korzyści 
z zatargu celnego i otrzymują znaczne za­
mówienia z Rosyi. Przed kilkunastu dniami 
otrzymano w Petersburgu wiadomość, iż 
nieporozumienia, pomiędzy ministrami au­
stryjackimi i węgierskimi w przedmiocie 
układów celnych, zostały załatwione i że 
rząd ruski zostanie zawiadomiony urzędo­
wnie o zgodzeniu się gabinetu wiedeńskie­
go na propozycyje Rosyi. 

ROZMAITOSCI. 

skiego i konińskiego. O Zemsta wUCZ} cy. W majętoO/lei leśnej 
= Układ celny. "Warsz. Dniew." w spe- Szebukin, w pow. białogrockilll, gub. kijow.skiej, za­

cyjalnym telegramie z Berlina donosi: "Wed- rządzolto obławę na wilczycę· 
ł . d h'"' . k" Leśuilr, znalazłszy wilcze gniazdo, zabił dwoje 
ul? wlarogo nyc. ml~rm~cYJ, rus, oDle.mle- szczeniąt w uiem się znajdującycb. 

ckle pertraktacYJ e mają SIę ku koncowI. W Instyktem matki wiedziona, wilczyca onszukała 
głównych punktach porozumienie już nastą-. mieszkanie leśni.czego i w czasie jego nieobecności 
piło; delegaci ruscy poczynili możliwe ustęp- zagryzła 14-letulą córkę i g.letniego syna. 
stwa na korzyść niemieckiego przemysłu O G~;, w ~arty o?ch~dZ~Ć będzie wkr~tc~ 
żelaznego i tkackiego a niemieccy ze sweJ' 500-letDlą rocznIcę s~ego IstllleUla.. 'Yyn~lazł Ją l 

.. ' . . ' karty wymalował pewleu malarz memleckl dla rOI-
s~rony, zrzekli SIę pob~eraDla nadal ceł róż- rywki chorego umysłowo króla francuskiego Karo­
Dlczkowych od zboża l t. p, Wszystko to In VI. J ak liczne kolo zwoltlnników zyskała z bic­
jednak nie pozwala uważać ugody za za- gi~m !at t.a ~ozrywka, dowodzi n~jlepiej bil~nB a~­
warta, Należv czekać jeszcze na nowy atak C)JneJ fabr!kl kart w, Stralsun~zle). wykaz~Jący, IŻ 

fY" ~, kó • któ" , . t . w.roku ubIegłym obrot wspommaneJ fabryki docho· 
aolarczy w,. IZy pO ~wyClęs. WIe na wy- dZlł do 900,000 marek. To jadna fabryka tylko _& 

borach do sejmu pruskiego USIłować będą ileż ich jest na świecie!... ' 
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o FantnzyJa Fł;łlumarloDłł. Znak~l}li~y 
astronom frline.l1ski, Kamii Glammarion w plsmle 
miesięczniku The C08mopolitan zamieśeił fantnzyję, 
omaWiającą prz)'Rzłość świah. JestflŚmy w r. 3000. 
Oto, w jakieh formaeh wyobraża sobie as tronom -po· 
eta stosunki ówczesne. Cyfra ludności zdwoi się 1\ 

okładem. W8zy~Cy Indzie mówid, po angielsku. La­
sów niem:t. już na powierzchni kuli ziemskiej. Met,,· 
ro logijll przł'powiada stan pogody z pewnością, z ja· 
ką dziś mp.tematycy gło~zą pewniki matematyrzne. 
Aeronautyka zapanowała wszędzie i wyrngowała 
wsz elkie inne środki lokomocyi i przewozu towarów, 
tak na lądllie, jak i ua wodzie. Procent prawny od 
ka~ talów, lokowanych D'l hypotekacb, sp1dł do 11,%. 
ZWI er~f(ta nie są na pokarm :oabijane. Wszy~tko, co 
8łuź 'Y do jedzcnia pochodzi z I:\boratoryjów chemi­
ków. Siłę wodospadów i WÓ'l bieiąeych zużytkowa­
IlU do wytwarzania światła. Ciepło promieni słonecz· 
nych pnechowywane bywa'/. Ia.ta na zimę. Ludzie 
zmienili się znac~nil! pod względem fizycznym. Są 
mniej8i, ~ecz silniejsi. Jedna tylko rasa istnieje na 
eał) m śwJiecie, również jllk jedna tylko wyzwana 
jest religi co. Do rzędu zmysłów przybyły: siódmy­
clektrycznYb, ósmy-fizyclny; dzięki tym nowym 
7myslom, o cowanie dusz dostępne jest dla ludzi na­
wet na znlloczuą odległość. Przy pomocy tele(onosko· 
pu można. wSzęd,ie widzieĆ i słyszeć, co się gdzie. 
kolwiek na k uli ziemskiej dzieje. Ludzie z ziemi 
tłtrzymnją sta 19 stosunki li: Marsem, Wenerą i Jo· 
wiazem. Medy I:>~ na należy do hypnotyzwu, magne· 
tyzmu; badania lekarskie zasadzają się głównie na 
obserwacyj ach psychologicznych. Wojny niema 
·Wcale. Ostatuill. wybuchła w r. 2500·m i była, na. 
szczęście, dla lu(\'I\ koś ci ostatnią. Flammarion przy­
pi~njll zniknięeie wojny wpływom kobiety. Tak 
wygląda Eden, p 1'0jektowallY przez Flammariona 
na r. &000. 

l Biblijografii i Prasy. 
. Bieżljcy sezon wydawnicly rozpoczął 8ię ukua­

nJllm mnóstwa nowośei, z którycb następujące na­
llesłano do Redakcyi naszej: 

- "I{rólestwo zwierząt" wiedług Breh 
ma i iIJnych najlepszych żródeł, opraeował W. L 
kowitz. .Cennego tego dzieła wyszły dotąd z po 
pl'llsy 2 pIerwsze zeszyty ozdobione lieznewi ryci 
nami. Ściśle naukowy kurs zoologii nrazmaicony 
mnóstwem obrazów z życia i ObyczajÓw i wyborną 
charakttlrystyką zwierząt, oraz zajmujlicemi opisami 
pn:ygó;J myśliwskich, rohią to, ie książkę powyż· 
szą, jak/wlwiek przeważnie przeznaczoną d la dora-
8taj.ącej młodzieży przeczyta z zajęoiem każdy ko. 
g~ Interesuje przyroda. Dwa pierwsze zes zyty Z/l.­

WI~rają: opróez ogólnej charakterystyki królestwa 
~Wler1.ą t i krótk iej historyi rozwojn zoologii, opi~y 
m~łp, nietoperzy i dra.pidnych. Dtieło to, wycho­
dZI w nakładzie pp. Gebethnera i Wolff<1 i moź" być 
nabyte jednorazowo, lub drogą prenumeraty. 

- ,.HygieuR sl,romności" D-ra Th. Kar­
nillg" 'IV wybornym pnekładzie D·ra l!'abiana, ;est 
to rzecz traktowanli ściśle naukowo, w tak po~ę­
tnej formie, że czyta się z niezmiernem zajeciem. 
Treść jej uader żywotna, zaSługUje na szeroki'; roz. 
powazecbnienie, wśród dojrzałycb ma sie roznmieć 
sfery czytelników. • 

- "Opowiadauia Historyczue" G. Mas· 
pero w pr'zekładzie J. Popławskiego. Jest to sze· 
reg niezmiernie ciekawych obrallów życia. i urządzeń 
~połecznych staroż!tnego Egiptu i Asyryi. Styl 
Jasny, spOSÓb opOWiadania obrazowy i po większej 
części anekdoty ny nadają dziełku temu charakter zu­
pełnie przystępny i bardzo zajmujący. 

- ~,ChRrakter". Bernarda Peren, w puc. 
kładzie R. D. Jest to cenuy przyczynek do psycho. 
logii ?harakterów, b3~a~ych przez a~tora na danych 
osobnJ!,ach Ild lat dZleclUnych do WIeku dojrzałego. 
P.r~ca ta zajmie każdy umpłł poważuy, a sl'lc!egól. 
DleJ wycJlowawcom do przeczytania. ją polecamy. 
Szkoda tylkll, l.e rzecz przystępnie przez autora 
traktowaną zaciemnia nieszczególny, widocznie zbyt 
dOSłowny, przekład, a co za tem idzie sucbotlliczy 
język. 

- "Dzisiejsze małzelisC;wa" Bronisława 
Szaniawskiego, to szereg typów niewieścich uchwyoo­
~ych z n~tury i wybornie odfotografowanyeh. Przegląd 
leh robi m}odzieniec w ehwili gdy waha się czy 
się ożenili lub nie i jaką wybrać żone? Sens mo­
ra.lny jest taki, że najlepsze jednak- są po(>zciwe 
kobieciny, trzylRające lekko mężów pod pantoflem 
i dbające mimo to niezmiernie o ich zdrowie roz-
rywki, wygody i t. d. (d. c.' n.) 

KALENDARZE. 

Kalendar~e, te ptak,i różnej wielkości i barwy, 
zwykłe zWiastuny Nowego roku, zaczynaj a nas 
juz ze wszystkich strou oblatywać, świergocąc lnb 
śpiewając, każdy po swojemu. Z tych, które nam 
nadesłano, pierwsze miejsce, jak dotąd, zajmuje o· 
cZY'wiście »Kalendarz Wieku", liczący lO·ty rok 
swego istnienia. 

T Y D Z I E Ń 
Klemensa JunoBzę p. t., ~ Pachciarz XX wieku". 
Oprócz tego, z nowelistów jest tu francuzki Cop­
pe Fr. i kilku oryginalnych, mniej znanych, ale 
dobrze się rekomendujących. Z poezyj spotyka­
my ntwory Alfa, Or-Ota, Langego, Bożydara, wresz­
cie wspomnienie wojny francuzko· pruskiej p. t. 
"Autentyczue6 i .Prawo Linchu~, szkic z życia 
amerykańskiego. Cena kalendarza kop. 50. 

- .,Kalendarz MYśli __ ski", odzna· 
czający się pięknemi iluBtracyjami, zawiera, oprócz 
różnych przepisów i rozporządzeń myśliwskich, 
dział literacki, w którym znajdujemy: ~Polowanie 
z 80kołami",-"O polowaniu z puhaczem",-~Polo. 
wanie na dzikiego konia", - ~ Polowauie par force 
we Francyi", - "Polowanie na niedźwiedzie" z 
różnycb wrażeń skreślił Sztolcman.- "Dziedzic i 
Kłnsownik" nowela Dygasińskiego. Cena kalenda· 
rza 60 kop. 

- "Facet" za 20 kop. Kalendarzyk humo· 
rystyczny redaktora "Muchy', zawierający 80 stro· 
nic druku I odznaczający się wieloma dobremi 
konceptami. Wyjmujemy zeń parę pereł humoru, 
po resztę odsyłając czytelników naszych do ory· 
ginałn. Pod tytułem • Rolnictwo, " czytamy tam: 

Wszystko buło bardzo lepiej, 
Nasze szlachto dobrze stały: 
Szlama Finkiel pięć wezów knpil, 
Aron Korek powiat cały, 
Szymcha Grymas oszem lasy 
Wikarczował, co daj Boże-
Szaja Kimel w dziewięcz dobrów 
Kupił różnych na pnin zboże. 
Z tego morał sobie idzie 
I rarytny sens nie lada: 
Co jest jeszcze nasze szJachte, 
I rolnictwo nie upada! 

A oto jeszcze trochę humorystyki II .Faceta~: 

Zapobiegliwy. 
- Cóż to, kupujesz az dziesięć par butów? Czy 

masz zamiar ułożyć sklep z obuwiem? 
Nie, ja mam zamiar starać się o korepetycy­

je ... 
Kwestyja aa czasie. 

Jaka jest róźuica pomiędzy cholerą a. lich­
wiarzem? 

- Pierwsza niekiedy przyczepi się do kogo, a 
jednak nie weźmie; z lichwiarzem jest inaczej ... gdy 
się do kogo przyczepi, to w końcu zaW8ze go weź­
mie. 

- Wiesz pan, mój syn to okropny chodowca 
drobiu na swojej wieś... 

Jakto, prowadzi gospodarstwo kobiece? 
łiie, ale nn gra codżeń preferansa z kurą ... 

Powtórzyła. 

SłUChaj, Maryjanno, leć po doktora, pani 
przed chwilą wpadła w omdleuie ... 

(U doktora:) 
- Proszę pana, niech pan zaraz do nas leci, pani 

przed chwilą w coś wpadła, tylko nie pamiętam 
w co! 

- .,Bąk" wytrwały współtowarzysz "Face. 
ta", wychodzący rok 6 ty z takim mottem p. t. 
~prawda bP-zwzgl~dna": "Wie o tem kaźdy porząduy 
chłop, że ~Bąk" kosztuje dwadzieścia kop."-Bąk 
ani objętością, ani dowcipem nie nstępuje .Face· 
towi"; między wielu perłami humoru, znajdujemy 
w nim niezłą szykanę impresyjonizmn w malar· 
stwie: 

Zielona krowa, czerwony koń 
:Na szafirowem bloniu, 

Przy krowie dziewka ŻÓłta stoi, 
Bronzowy cbłop przy koniu. 

Nad nimi niebo niby barszcz, 
Barszcz burakowy, rzadki, 

A na nim słońce tabaczkowe 
Wspaniałe, w ŻÓłte kratki. 

W nBąku" znajdujemy wyborny monolog 
Klemensa Juuoszy p. t. "Marcin Badyl przed są­
dem gminnym". 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W d. 2t grudnia (10 Stycznła 1894. r.) w są­
dzie okręgowym piotrkowskim, na spr:&edaż nieru· 
chomości w m. Łodzi: 1) przy ni. Kon!ltantynow­
skiej pod NI 321-a, od sumy 7500 rs., 2) przy ul. 
Mikolajewskiej (dawniej Dzikiej) pod Ji 1361-b 
(dawniej 1361-a), od snmy 90()0 rs. 

- 1 (13) listopada we w8i Suchcice, w gmini.ł 
Wożniki, na sprzedaż mebli i konia od Bumy 256 
re. 50 kop. 

- 3 (16) ełycznia 18i40 r. 1V sądillie zjazdowym 
na spnedaż nieruchomości w m. Łodzi, na rogu lllic 
Północnej i Wschodniej pod Hl465, od sumy 2000 rB. 

- 21 grudnia (2 styczuia), w sądzie zjazdowym 
VI" m. Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Rawil', przy ulicy Łowickiej pod Hi 218-a od sumy 
1000 rs. 

4 (16) 11 (23), 18 (30) listopada, 25 listopada (7 
- ~,KaleDdarz Wieku" illustrowany grudnia), J (14), \I (21), 16 (2S) grudnia, 23 grudnia 

oprócz bar~zo obszel'J;wgo ~ziału inf?rmacyjnego: (4 stycznia), 28 grudnia (9 stycznia), 30 grudnia (11 
odznacza Sl~ staranllle !lłozonym dZiałem li tera- stycznia). oa rynku w m. Łasku, na Rprzedaż in­
ckim, :w ktorym prym trzyma szkic z natury przez . wentarza żywego i martwego. 
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- 2 (14) 1i3topada na ryn ku w m. Piotrkowie. 
na. sprzedaZ koni, bydła, bryczki, żyta. od 8umy 
1171 rs. . 
• - 16 (28) listopada w urzędzie p·tu noworadom­
skiego na 3-cb letnią dtier:hwę oświetlenia 29 la­
tarń w m. Noworadomsku, od somy 800 rs. 65 kop. 
rocznie, in miuus. 

- 1 (la) listopada w biurze p-tu łaskiego na 
zbndowanie 7 izbic i wzmocnienie arkad mostu na 
17 ej wiorście lódzko·zdu bako· wolskiego trakta I·go 
rzędu, przy osadzie Lutomiersk od 1,675 n. 8 kop. 
in minus. 

- 16 (28) listopada w biurze p·tu b~dzińRkiego. 
na pogłębieni e studni wiejskiej w m. Będzinie. od 
slllny 312 n. 27 kop. in wiuus. 

- W d. 19 listopada (l grudnia) w sądzie okrę· 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) części ma­
jątku Jeziorno, w pow. brzezińskim, od sumy 60() 
rs. 2) Działku ziemi z wiatrakiem i zabudowania­
mi we wsi Krzywaniee, w pow. noworadomskilII. 
od sumy 500 rs. 

- 22 grudnia (3 stycznia 18940 r.) w sądzie o­
kręgowym piotrkowskim na sprzedaż: l) nierncho_ 
mości w m. Brzezinach, przy ul. Staromiejekiej, 
pod HI 507 (97 hypot.) od ijumy 200 rs., 2) nieru­
chomości w m. Tomaszowie pod )fi 315 policyjnym 
i SI hypotecz. od sumy 6,000 rs. oraz pod ,Ii 4440 
(84 hypot.) od sumy 3,->00 rs. 3) nieruchomości w 
m. Piotrkowie przy ul. Odeskiej pod ,Ii 509 i 305 
hypot. od sumy 1250; oraz przy ul. Moskiewskiej 
pod HI 325 i 314-m (hypot.) od sumy 4,000 rs. 4) 
osady młynarskiej Marciszew, we wsi Marciszew 
w pow. będzińskim od sumy 6,000 rs. 5), nierucho­
mflści w m. Zgierzu, pod ,Ii 369 od sumy 1,500 rs. 

Kronika Giełdowa. 
7 Listopada. 

Skutkiem poszukiwania rubli w naturze, na gieł­
dzie berlińskiej kurs ich poprawił się nieco, przy 
mocnem dla waluty usposobieniu. RozlI\iar intere· 
sów niewielki, z powodu ograniczonej działalno­
ści wywozowej. Papiery publiczne wciąż na jed­
nem stanowisku, przy dosyć ograniczonych obro­
tach. Dotyczyły one głównie listów ziemskich, 
które w pię~ioprocentowej seryi zbliżały się do 
9931~, gdy zaś 41/~% listy stale szły po 98.45 przy 
dobrym pokupie. Listy m. Warszawy jako tako się 
trzymały sery ja piąta do siódmej po 99.85; gdy 
po 99 ofiarowano łódzkie listy. Obligi kanali­
zacyjne po 99 1/2 w ruchu średnim, likwidacyjne po 
95'/3 i 95 wedle odcinków; wewnętrzne pożyczki 
po 9i:i 8/.; pożyczki premiowe mocniej się trzymały 
po 242 1/2, 217 i J93. Z akcyj, przemysłowe (Lilpop. 
Rau) wyżej, handlowe i cukrowniane bez zmiany. 

Podług notowań biura bankowego Gazety Loso­
wań płacono: za marki: 471110; za fran&i: 38; za 
guldeny: 75 114' 

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
podaje do wiadomo~ci PP. architektów, ili stOROW" 

nie do § 1 regulaminu wystaw corocznFh konkur· 
8?lVycb Towarzystwa, w Styczniu 1894 r., od będ~ie 
się konkurs architektury. 

Do przyjęcia na konkurs kwalifikują się w8zdkie 
go rodzaju kompozycyje w zakres budownictwa wcho­
dzące, w stkicaclJ i projektach. modelacb, a także 
fntografiaclJ dz;eł wykonauych. Rysunki dopełniają­
ce i objaśniające glówny przedmiot pracy koukurso­
wej, jak naprzyklad przy elewacyj, plauy i przecię­
eia mogą b yć przedstaWiane i 1111. małą si{:\l~. Pra­
ce szkolne i akademickie, bęłlą wystawiaue z odpo, 
wiednią wzmianką o wystllwieniu po za. konkursem 
to jest bez prawll ubiegama się o nagrody. 

Deklat'acyje w formie zwyczajnej korepondencyi 
pod adresem Komitetu Towarzystwa przesłaó nule­
źy przed 3 (15) Grudnia 1893 rolcu. W deklaracyi 
winna być zamieszczona treść dzieła, dokładny adres 
artyst.y z kt-ótką wiadomości~ o tem, gdzie i kiedy 
się IIrodził i w jakiej szkole otrzymał wykształce­
nie artystyczue. 

Dzieła koukursowe uadesłane lub dostawione być 
wiuny do lokaju TowaL'Zystwa najpÓźniej 19 (31) 
Grudnia 1893 roku do godziny 6-ej wiellllorem. Ko­
mitet przellnaczył na konkurs trzy nagrody pienię­
żne: rs. 600, 30U i 200 za dzieła., majace istotn/k 
wartość artystyczną. • 

Koszt trausportu dzi~ł, par petit~ vitesse, z opła­
tą cła od przysłanych z zagranicy, o ile d~ieła te 
zostaną przyjęte przez cenzurę rządową i deklaracy­
ję sądu konkursowego, pono~i Towarzystwo. 

Regola min szczegÓłowy kon kursu na żądanie wy­
syła franko lob wydaje na miejSCU bezpłatnie Kao­
ee/aryja. Towarzy~twa. 

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
pOdaie do wiadomości, że w poczot cz!on)có'v rzeczy­
wistych Towarzystwa zapisali się pp. Bogu~ł LW 
Herse, Tllofil Godecki, Bolesław Wyd żga i Franci­
szek Karpiuski. 

Obowiąl\ki ~złonków korespondentów Towarzy­
stwa przyjąć l'aczyii pp.Stanisław Sadowski w Wil­
nie, JaR Wierzbowski w Feliksowie, Kazimierz Sro­
kowski w Dąbrowie Górniczej. 

Biuro banko __ e Gazety Loso­
vvań, __ 'Warszavvie Krakovvskie 
PrzedDł.ieście .M 53, udziela bezpłatnyclt 
informaCyj we wszelkich sprawach pieniężny ch. 
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Niniejszem mamy honor zawiadomić W. P., że główną 
Repl'ezentacyję , 

NASZYCH KONIAKOW 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo powierzyliśmy firmie 

M. łlAKAR CZYK & C O 
Warszawa, Chmielna 35. 

Uprzejmie prosimy z wszelkiemi zleceniami udawać 
się pod wyżej wskazany ~dres 

Oognacu~ 

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1894. 
Kalendarz War~~ski Ilustro~any 

Popularno-Nauko~y . 
'Wydany obecnie kalendarz na rok lH94, liczy 49 rok istuienia, mieści w 
-sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, obszerny dział 
informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. 

Cena kalendarza kop. 50. 

DZIENNIK 
Cena egze:rnplarza ozdobnie opra~ionego k.30. 

Kalendarz ścienny 
Cena eg-ze:rnplarza kop. 15. 

Do nabycia we wszystkich Księgarniach, oraz w Warszawskiem Biurze Dzien­
nilylw (Ungra) Wierzbowa 8, wprost Niecałej . 

Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeźeli pod adresem wydawcy na­
deszlą rubla jednego na powyźsze trzy kalendarze, otrzymają 
takowe Cranco, jeźeli zaś nadeszlą na leź n ość na którykolwiek egzem­
plarz pojedyńczy, w takim razi e uprasza się o dołączenie po kOll . lO do 
kaźdego egzemplarza na koszta przesyłkI. 

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zal iczeniem, dołączając 10 
kop. za kwit pocztowy. (3-1 ) 
A<1res: JÓZEF UNGER, Warszavva, No~olipld 

~,406 (7 nowy), wprost Dzikiej. (W. B. O . .)fi 8,538) 

~ 
J~ CYBULSKI i S~k& 

Warszawa, Srebrna ~ 4, telefonu X2 706 

SOSHOWICE DOM ZAJĄCA 
i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego 

PoleCĄją węgle kamienne, z najlepszych marek, koks, oraz wę­
giel kowalski. 

Dosta~a akuratna, ceny nizkie. 
(W. B. O. ~ 8,128) (12-5) 

""'~~~" 

REPREZENTACYJA i GŁÓWNY SKŁAD 

IUS C~J:rIAICUZKXIGO 
Towa'rzystwa Akcyjnego TlPBO WODNIK" 

poleoa. 

KALOSZE GUMOWE 
h'ILrtou'o i detalicznie 

LINOLEUM (posadzki, dywany i chodniki korkowe) 
WYROBY GUMO'W"E. 

BRAUNSTEIN & MEISEL, I Senatorska 22. Filj a Nalewki 8, I (.Mon." 1755) Telefon Nr. :94. (6-') 

RZAdca Włodzimierza Sapińskiego 
" " . ~ W~G\EL ~~MIENHY, ms, WfGIEL DRZEWNY. 
potrzebny SKŁAD: przy Rynku Aleksandryjskim 

do Woli Wiązowej p. Szczerców. obo~ ogrodu po ~ij,.rskiego . ~ Piotr-
. 500 kOWIe. ObstalunkI naleźy robIe w skła-

Wymagana kaucYJa l, rs. dzie. Odstawa natyehmiastowa.(26 -19) 
(3- .1) 

!6 rs. nagrody! 
W nocy z d. 7 na 8 b. m. skradziony 

, . został ze staj ui 

KON KASZTANOWATY 

Do handlu win i towarów kolo­
nijalnych Jana Malangiewicza 

w Piotrkowie 
potrzebny jest za.ra.z 

z gwiazdką na głowie, lat 4 1/ 2 , Kto­
by miał o nim jaką wiadomoŚĆ, ze­
chce się zgłosić do p. Laube.)fl 507, 

Uczeń 
obok Huty Szklannej, za nagrodą rs. 6 w wieku od 16-tu lat, pierwszeństwo-

(l-I) mają li tylko z prowincyi. (3-3) 

Magazyn Galanteryjno-Perfumeryjny 

pod firma "JULIJAN" w Piotrkowie 
ulica Petersburska (Kaliska), dom W-nej Psarskiej. 

Po"leca: Kalosze Rusko-Amerykańskiej fabryki wszystkich fa­
sonów; Kapelusze damskie filcowe ubrane, najnow8zych faaonów w 
różnych kolorach; Koszulki; Kalesony; Pończochy; Skarpetki; Kama­
sze; Rękawiczki wełniane; Bieliznę męzką; Krawaty; Spinki; Szelki; 
Parasole; Laski; Wyroby skórzane; Artykuły podróźne I toaletowej 
Albumy; Grzebienie; Szczotki; Scyzorykij Noźyczki i t.d. 

TO~l.l.r "W'yboro-w-y. Ceny nizkie, ściśle stale. 
(0-4-2) 

SKŁAD HERBATY 
DOMU HANDLOWEGO 

PIOTRA BOTKINA 8YNOW 
w Warszawie, Niecala Nr. 4. 

Herbata czarna, kwiatowa, żółta, zielona, zatchła, zatchło­
rozanista w Moskwie pakowana pod Rządową banderolą. 
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Gatunki herbaty w papierowych etykietach w cenie za funt 
rs. l k. 40, rs. 1 kop. 60, r8. 1 kop. 80, rs. 2, rs. 2 k. 20, rs. 2 
kop. 40, pakowane l/l' I/~, 1/" l/S f. i na rs. 2 k. 60, rs. 2 k. SO, 
1'8. 3, rs. a kop. 50, 1'8. 4, rs. 5 i rs. 6 W l/I' l/~, 1/, funta. 

Paczki dwułutowe po kop. 10, jedno-łutowe po kop. 5. 
Herbata w kryształowych różno-kolorowych herIDetycz­

nych herbatnicach r.a funt rs. 2 kop. 30, za 1/2 fun. 1'8. l 
kop. 15 i w metalowych 1/" 1/" 1/4 funta od rs. 2 kop. 30 
do rs. 3, w jedwabnych rs. 3 kop. 50 i rs. 5, p. w herbat­
nicach papier Ma.chć z rysunkami rs. 3 kop. 50 r.a funt. 

Wyższe gatunki herbaty, pakowane w Chinach worygi­
nalnych chińskich pudełkach p.o 2 i 3 funty, w cenie za 
funt rs 3, rs, 3 kop. 50, rs. 4 i rs. 6. 

Herbata prasowana z wyborowego mateljału w Chańkou. 
Warunki dla PP. handlujących bardzo dogodne. 

Szczegóły w cennikach, które na żądanie wydają się w 
naszym składzie i wysyłają się pocztą franco. 

Herbatę n!tszą nabywać można w wielu I:!kładach w War-
szawie i na prowincyi. (W. B. O. :li 8123) (3-3) 

Redaktor i wydawca Mirosla"W' Dobrzański. 

~oaBoHeHo ~eHsyporo. W drukarni E. Pańskie2;o w Petrokowie. 
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- Boże mój -mówił Palma - nie p00zytaj mi 
za grzech:tego, co uczynić zamierzam!.. Ze wszystkich 
darów, jakiemi obdarowałeś ludzkość, najwspanial­
szym jest młodość. Przywróć mi ją Panie! Dawniej 
nie dość ją ceniłem. PrzywrÓĆ mi ją, nietylko w ry­
sach twarzy, lecz w głębi duszy, w umy~le, rozumie! 
Paulus twierdzi, ie próba, której się poddaję jest 
grzechem... Jednakie, gdybyś mi nie był udzielił 
Panie nadzwyczajnyć.h zdolności, czyi zdołałbym zba­
dać siły nieznane? Czy podobna było pozostawić nie­
ukończone prace tych, którzy nas poprzedzili? Czy 
mam prawo ukrywać światło, skoro wystarcza, bym 
powiedział "fiat lux, n aby ono zabłysło. Nie, nie, to 
niepodobna! Jeżeli postać człowieka jest odbiciem two­
jej Bor.kiej postaci, dusza jego, większe ma jeszcze 
do ciebie podobieństwo. Ty, Panie, czytasz w głębi 
mego sumienia! 

Zresztą być wybranym przez Moldę i widzieć, 

ie pełna ona c:t.ci i miłości dla ciebie, uczynić z niej 
towarzyszkę iycia,-oto .. marzenia moje, oto mój cel 
jedyny! J:>ochwycił w rękę ±las:t.eczkę i poniósł ku 
ustom, lecz nagle spojrzał w lustro i opuścił rękę. 

- Jakiem blauy, blady jak śmierć!-szepnął. 
Postawił tlakon na stole; przy blasku lampy 

płyn barwił się kolorem krwi. 
Nigdy twarz ludzka nie odbijała większego nie­

pokoju. rrrupia bladość, drżące usta, ściśni~te nozdrza, 
brwi zmarszczone okazywały straszny stan alchemika. 
Jednakże starał się odzyskać spokój i władzę nad 

sobą· 
- Cóż znowu? - szepnął. - Gdyby goście moi 
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l'ozpl'awiali o prawdopodobieilstwie cudu. Wymie­
niali Cagliostra, jako człowieka, który spełnił już 

czyn podobny. Wszakże na dworze Ludwika XVI 
mówił o osobach, żyjących na kilka wieków przed­
tem, które miał znać osobiście!.. 

Jedni wierzyli, inni znów powątpiewali. Mło­

dzież utrzymywała, że jeżeli starcy będą mogli od­
zyskiwać młodość, oni utracą wszystkie swe dotychcza­
sowe przywileje, bo tamci z wdziękami i siłą młodości 
łączyliby doświadczenie życia i nabyty poprzednio 
majątek, a częstokroć wysokie stanowiska! 

Kobiety, lubujące się jak zwykle we wszystkiem 
co jest nadzwyczaj ue, okazywały si~ jeszcze niecier­
pliwszemi niż mężczyzni i oczy ich co chwila zwra­
cały siEi do portretu m~żczyzny, przybranego w sza­
t~ z amarantowego aksamitu, przedstawiającego Pal­
mę, gdy miał lat dwadzieścia pięć. 

Molda i Salome, korzystając z ogólnego ożywie­
nia, usunęły się na stronę. 

Córka Komorna była tak bladą i wzruszouą, 
że Salome domyśliła się, iż nowy cios dotknąć mu­
siał jej przyjaciółkę. 

- Co ci jestr-pytała zaniepokojona. 
- Stało się to, czego się obawiałam Salome-

odpowiedziała Molda. 
Czyż ojciec twój nie może ci przyjść w po-

moc? 
Ojciec m6jl-zawołała Molda z rozpaczą. 

W tym jednym słowie, było tyle boleści i nie­
mego oskarżenia, że Salome domyśliła się wszystkie­
go i zawołała: 
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~ Zwierzyłam ci się z cierpień moich Moldo; 
czyż ty nie wyznasz mi swoich? 

Molda smutuie wstrząsnęła głową, 
- Później może, później! 

Widząc, iż Molda nie chce mówić o sobie, Salo­
me zwróciła rozmowę na inny przedmiot, zajmujący 

wszystkich w tej chwili. 
- Czy sądzisz-spytała-że hrabia potrafi od­

zyskać młodość. 

. - Bóg by dał, aby nadzieje go zawiodły-za-
wołała Molda - gdyż w przeciwnym razie, na nie­
szczęście moje niebyłoby już ratunku. O niel nie po­
wiedzie mu się! Bóg nie dozwoli, aby człowiek Boz­
kie jego dzieło poprawiał, Palma nędznie zawiedzio­
ny zostanie i będzie zmuszony opuścić ten kraj. 
Przebacz mi Salome, w rozpaczy mojej zapominam 
° tobie, o nadziei, jaką dziadek twój w wiedzy hra­
biego pokłada .. , Jestem przekonaną, że nigdy Palma 
nie odzyska piękności i sił młodości, lecz mam wia­
rę, że nauka jego poda mu środki do uratowania 
ci życia. 

- Nie dbam o nie Moldl)1 wierz mi-odpowie­
działa żydówka-pragnę tylko w ostatnich chwilach 
mego życia, spełnić niemą prośbę mej prababki. Dla 
spokoju jej duszy, dla ocalenia mojej, muszę przyjąć 
wiarę, której się ona wyparła, Jeżeli umrę chrześci­

janką, pewną jestem, że się spotkam z jej duszą, 
u wolnioną z więz6w grzechowych, Ona żałowała, 
a wasz Bóg żałującym przebaczaj tego pewną jestem 
Moldo ... Dziadek mój cierpieć będzie nad moj ą stratą, 
lecz w tym wieku i on niezadługo zgaśnie, a może 
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Jak długo był w tym stanie, trudno określić, Kiedy 
odzyskał zmysły, zdziwił się, iź nie jest na drodze 
do Budy. Ból w ramieniu przypomniał mn ranę i ko­
nieczność żądania gościnności u ojca. 

Odemknąwszy przymknięte drzwi, ujrzał się za­
słoniętym od pokoju ciężkiemi adamaszkowemi firan­
kami, spuszczonemi aż do ziemi, 

Nie słysząc najmniejszego szmeru w pokoju, 
Mario ośmielił się usunąć tkanin~ i przy świetle lam­
py poznał gabinet ojca. Zobaczył na stole wino i cia­
sto, zbliżył się, wypił szklankq hiszpańskiego wina, 
odzyskał siły, potem zwolna powrócił na dawne miej­
sce po za firanką. 

Od czasu do czasu dochodził go odgłos śpie­

wów, lub dżwięk instrumentów muzycznych, Koncert 
i bal następowały po sobie, Wkrótce jednak dosły­
szał szmer rozmowy, kroki idących, 

Palma i Paulus weszli do gabinetu, 
W 6wczas dopiero Mario dowiedział się o zamia­

rach ojca. Dotąd sądził go bogatym, nagle dowie­
dział sili, iż odkrył najwyższe siły alchemii. To, cze­
go by nie mógł otrzymać od rozgniewanego ojca, mo­
że wydrzeć uczonemu, którego dzieło stoi tam za­
warte w małej kryształowej flaszeczce, napełnionej 
płynem różowawym.Jl.fożnają przecież stłuc przez zemstę. 

Mario nie stracił ani jednego słowa z rozmowy 
Paulusaj pragnął ją zapamiętać. Czyż i on również 
nie mógłby zostać bogatym i wszechwładnym?, 

Skoro drzwi zamknęły się za Paulusem, odchy­
lił firankli i ujrzał ojca stojącego z fatalnym napo­
jem w r~ku. 

Eliksir długiego zycia. 19 
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